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Sprawą odszkodowania za^straty w 
sią Rada Ministrów. 

jjmie 

(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 1. 5. — Jak sie dowiaduje-
my sprawa odszkodowamia 
za straty poniesione przez mieszkańców 

Kalisza 
w cz.nsie wojny znajduje sie obecnie na 

Sprawę tę ni 
sfcrów. Oho 

w s-
Kwota tr 

wyp 

trzy Rada Mini 
odowanie 

ów złotych, 
.ie przez 

Jalnych oblieacyj. 

i leioioo w 
z o s t a ł pog 

M 

P. STEFAN ROSICKI, 
polski w Buffalo (Stany Zjedn.), 

J°ył w sprawach swego urzędu do 
Bawiąc u swej rodziny w Łodzi, 

b iedz i ł również redakcję naszego 

Dwa poważn 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 10. 5. W Ministerjum K 
munikacji odbyła się wczoraj 

konferencja_ mljedzyij^lsłerjalna. 
na której rozpatrywano sprawę 
wydzielenia kolej państwowych T 

w y . 

z nich motywuje swój sprzeciw 
względami finansowemi, 

oleje dają państwu 
poważne dochody, . 

jfterjum Spraw Wojskowych nato-
iśt motywuje sprzeciw sw?ój wzgleda-

natury politycznej. 
Opińje tych dwóch najpoważniejszych 
ministerstw zgóry 

przesadzają tę sprawę. 

szt. gen. Parafiński. 
przeniesiony został z korpusu kadetów 
Nr. 2 

do 22 p. p. 
na stanowisko zastępcy d-cy pułku. 

Podpułkownik sztabu generalnego 
Piotr Tadeusz Parafiński 

z oddziału II sztabu gen. przeniesiony zo
stał 
do 31 p. Strzelców Kaniowskich na sta
nowisko zastępcy dowódcy tegoż pułku. 

8 IldŁ z-ej po poł. 

Komisarz policji 
fałszerzem banknotów. 

Skandal w Krakowie. 
(Od własnego korespondenta). 

Kraków. 10. 5. Polioja miejscowa wpa 
dła na trop 
wielkiej afery fałszerzy banknotów pol

skich, 
w która również wmieszany jest 

komisarz policji Szwarc z Krakowa. 
Z polecenia prokuratora, Szwarca 

aresztowano. 
Pnzed miesiącem został on przeniesiony 
do Krakowa z Warszawy dokąd też się
gają 

nici tej afery. 
Ponadto aresztowano jeszcze 

trzy inne osoby. 
Szczegóły śledztwa trzymane są narazie 
w tajemnicy. 

Zamach samobójczy 
b. prokuratora sądu 

okręgowego w Moskwie. 
Konającego starca znalazła 

pod płotem policja wileńska. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 10. 5. — Przed kilku dniami po
licja znalazła na jednem z przedmieść pod 
płotem / 

umierającego starca, 
który się otruł jodyną. Okazało sie. że jest 
to Aleksander Woroncew 
były prokurator sadu okręgowego w 

Moskwie. 
który z nędzy popełnił kradzież w miesz
kaniu swego przyjaciela poczem 

trapony wyrzutami sumienia 
zażył trucizny. 

— : o : -

ra Glinecka, P. Mikołaj Zdzienickl , 
^bary 23. ul. Ogrodowa 26. 

w wie Kim IIHKK. 
17-tu zdrajców skazano 
na więzienie od 12 do 4 

lat. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno. 10. 5. — Wczoraj zapadł tu wy
rok w wielkim procesie 

32-ch oskarżonych 
o przygotowywanie w latach 1923/25 pow
stania, mającego na celu 
oderwanie Kresów wschodnich od Polski. 
Organizacja ta tworzyła bandy dywersyj
n e ! - • *« ,-(' 1 

trudniła sie szpiegostwem 
na rzecz Rosji. Pośród 32-ch oskarżo
nych^ •-<»'.",-• . ..-^„l 
17-tu skazano na wiezienie od 12 do 4 lat* 
jednego na półtora roku domu poprawy a 
14 uwolniono. 
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Bajka o nadprodukcji przemysłu 
jest głównym hamulcem nastania normalnych 

stosunków ekonomicznych. 
Obniżenie cen — w z m o ż e konsurncję światową! 

Trzeźwe głosy na konferencji gospodarczej w Genewie. 
wzniesienia gospodarstwa świato-Z Genewy donoszą: 

Z czterech mów programowych, dotychczas 
Wygłoszonych, najbardziej interesującą dla czy
telnika polskiego jest oczywiście mowa p. G1I-
wica, której urywki podały depesze. W dłuższem 
rzeczowem przemówieniu przedstawił polski 
punkt patrzenia 

na sytuacje gospodarcza świata, 
formując tezy. z któremi Polska przystępuje do 
Obrad nad sanacją zanarchizowanej gospodarki 
światowej. 

Pan Gliwic wysunął na pierwszy plan zagad
nienia przypływu kapitałów do 

krajów gospodarczo nlerozwinlętych, 
zniesienia utrudnień imlgracyjnych, kwestje zwią 
zane ze stabilizacją waluty, postulat zwiększenia 
siły nabywczej gospodarstwa światowego, nie 
przez ograniczenia produkcji, lecz przez rozwija
nie si ły kupna całych narodów, t. J. 

przez uprzemysłowienia krajów zacofanych 
pod względem przemysłowym. Trzeba zwięk
szyć siłę kupna nietylko Jednostek, ale całych na
rodów, a trudności zbytu wielkich przemysłów 
eksportowych ustąpią same przez się — oto za
sadnicza teza delegacji polskiej. 

Dane statystyczne wykazują, że przemysł 
znajduje największe rynki zbytu 

nie w krajach agrarnych, ale właśnie w krajach 
przemysłowych. Im bardziej kraj jest uprzemy
słowiony, tein 

większa Jest Jego siła nabywcza, 
tem większy przedstawia rynek zbytu dla prze
mysłu Innych krajów. Wynika więc z tego, 

że dążenie do uprzemysłowienia 
każdego kraju, do osiągnięcia wyższego stopnia 
rozwoju gospodarczego, stanowi plerwszorzęd-

KINO D o m Ludowy 
u l . Prze jazd 34. 

Dziś I D z i ś ! 

Przed ślubem milczeć. 
D r a m a t y c z n a h is to r ja s p r y t n e j k o b i e t y 
w ro l i g łówne j k r ó l o w a g r y i m i m i k i 

G L O R J A S W A N S O N . 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

.Wszystk ie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
r } święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.6P gr I I m. 30 fir. I I I ni 20 gr. 
Vtr~»oboty, niedziele i iwięt i^od^JoazTj 
pppoł. Im. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

odnowy w 
W ciągu miesiąca kwietnia suma oszczędności wzrosła 

o 2 i pół miljona złotych. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 10. 5. — Ruch oszczędno
ściowy w kraju 

stale wzrasta. 
Dowodem tego stan oszczędności', złożo
ny w P. K. O., który z dniem 30-vm kwie

tnia wyraża! się suma 
34.629,473 złotych: 

w porównaniu z dniem 31-ym marca suma 
oszczędności 
wzrosła w ciaau kwietnia o orzeszłp 2 

pół miliona złotych. 

Nerwowy prokurator odebrał sobie życie. 
(Od własnego korespondenta). weno w Wilnie, maior Warszawski. 

Wllho. 10. 5. — Pozbawił sie tu życia Przyczyną samobójstwa rozstrój ner-
wystrzałem z rewolweru wowy. 
podprokurator wojskowego sadu okręgo-

Były wojewoda lubelski Stanisław Moskalewski 
przeszedł na emeryturę. 

Warszawa, 10. 5. Reskryptem minf- lubelski, 
Sfaa spraw wewnętrznych przeniesiony którego przed sześciu miesiącami zawie-
»ostaf na emeryfurę szono w czynnościach. 
Stanisław Moskalewski. były wojewoda •• 1 

Lotnicy francuscy przelecieli Atlantyk. 
Niebywały entuzjazm we Francji. 

Paryż. Ministerstwo spraw wewnętrznych po
twierdza urzędowo, że lotnicy francuscy, Nunges-

wylądowall dziś po w pól do piątej po połiiJn;u. 

na zie,m; arne^rykj.ńskiej w okolicy odległej o 200 
metrów cd .posagu Wolrifści w porcie nowojor
skim. Śmiałych lotników powitała eskadra 

50 amerykańskich samolotów. 
Równocześnie taterje nadbrzeżne salwami powl-
tainem' obwieściły'miastu 

że po raz pierwszy w dziejach ludzkości 

samolot przebył ocean Atlantycki z Europy do Sta 
nów Z;ednoczonych. , 

Z powodu gęstej mgły tłumy publiczności zgro 
madzone w porcie nie zdołały ujrzeć szczęśliwego 
wylądowania. Wiadomość c nowym triumłio lotni 
ctwa francuskiego wzbudziła w Paryżu 

niebywały entuzjazm. 
Tłumy ludzi wyległy na ulicę. 

wstrzymując ruch uliczny 
na wszystkich ulicach w śródmieściu. Przed re-l 
dakc!aini stoją tłumy, oczekując szczegółów iotu.1 
Wszystkie pismu wydały dodatki nadzwyczaine.[ 

Dymisja wojewody Bilińskiego nie przyjęta. 
Rząd, uważając, że p. wojewodą Z Warszawy donoszą: 

W dniu 9-ym b. m. wojewoda poznański, p. 
Bnińskl, nadesłał na ręce p. ministra spraw we
wnętrznych 

prośbę o dymisję. 
Prośbę tę pan wojewoda umotywował tem, że 
społeczeństwo poznańskie nie poparło jego wy
siłków w ważnej ze względów państwowych 

Nr. 

ny czynnik 
we go 

na wyższy poziom, 
ożywienia wymiany, rozszerzenia zbytu I podnie
sienia skali gospodarczego współżycia narodów. 

Mowa p. Gliwlca wywarła dobre wrażenie ! 
przyjęta została z dużem zainteresowaniem, tem 
Więcej, że szczęśliwym r.b:cgiem okoliczności, zo 
stała niejako przygotowaną przez poprzednie mo
wy znakomitego ekonomisty p. Cassela oraz wło
skiego delegata Bonin-Longare'a. 

Gustaw Cassel w swem przemówieniu świetnie 
przygctowinym i fundowanym dużym materiałem 
statystycznym-wystąpił w stanowczej formie 

przeciw tworzeniu karteli międzynarodowych 
i przeciwko tsndencji monopolizacji produkt! 
światowej. (Delegacja polska kwestjl tej wcale 
nie poruszała) , _ 

Trzeba zwiększyć I ulepszyć — wywodził p. 
Cassel — ' V . 

a nłe ograniczać siły twórcze] 
świata przez kartele I trusty, trzeba obniżać ceny, 
aby podnieść siłę kupna ludności, a tam, gdzie ce
ny nie dadzą się obniżyć, trzeba w braku zbytu 
!.-rzejść do innych dziadów produkcji. V 

Bajka o nadpro dukcjl światowej, 
jest jednym « najbezmyś/niejszych I najszkodllw-
szycli błędów ludzkości. N,'lgdy nie produkuje sie 
zawiele. a!c można tylko r.Todukować niedobrze, 
za drogo, rzeczy .mniej potrzebne i pożądane, mo
żna wytwórczość'utrudniać przeszkodami w obro
cie towarów, fiskalizmem I t. d. 

Większa.wolność w zakreśli 1 1 cyrkulacji towa
rów Jest niezbędną dla dobrobytu ludzkości, ale 
również konieczną jest także 

wolność ruchu dla rąk roboczych I kapitałów, 
koniecznem Jast zwiększenie tempa • oszczędności 
enropejsklej dla zasilenia kapitałami k i ">lonll 1 kra
jów zamorskich, produkujących surowi * e ( a w , c c 

także I europejskich krajów agrarnych, wresz
cie konieczną jest 

praca w kierunku obniżania cen, ' 
ulepszenia produkcji i zastosowania Jej do nc """eh 
potrzeb. 

Widzimy tedy, że tezy p. Cassela, autoryteti ' w 

zakresie ekonomii, wieloletniego eksperta Ligi N~ a~ 
rodów szły w zasadniczych liniach w kierunku tes.Ł 

z któremi'wystąpiła delegacja polska. Tezy'te pod 
trzymywał także' hr. Bonln-Langare, delegat 
Włoch, których sytuacja gospodarcza pod wielu • 
względami przypomina naszą: żądał on 

zniesienia ograniczeń Imlgracyjnych 
I konieczność zasilania kapitałami krajów cospo-
darczo mniej rozwiniętych flc. 

sprawie 
ski 

wypełnił wszystko, 
co było w Jego mocy. dla zorganizowania M 
.tego I godnego obchodu święta narodowej 
dymisji p. wjewody Bn'ńskiego 

nie przyjął. 

W piękny wieczór majowy otruła się w bramiś 
młoda dziewczyna 

Łódź. 10. 5. Wczoraj wieczorem mieszkańcy 
demu przy ulicy Napiórkowskiego 90 zauważyli 
bezprzytomnie leżącą w bramie 

młodą dziewczynę. 
Znaleziona przy nieznajomej buteleczka z re

sztkami jodyny była niezbitym dowodem, że 
dziewczyna otruła się. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia ratun

kowego po udzieleniu natychmiastowej Pfl 
odwiózł desperatkę do szpitala przy ulicy \ 
nowsklej.. 

Nieznajomą okazała się 22-letnia 
Bronisława Szafrańska, 

bezrobotna, zamieszkała przy ulicy 
sklej 41. 

Przyczyną zamachu samobójczego neda] 

W promieniach wiosennego sfońca. 
Dzieci bez 

ł.iidż. 10. 5. — Wczoraj po południu przebiega
jąca przez jezdnię Alei 1-go Maja 6-IetnIa Fauba 
Wizel, 

córka ślusarza, , 
zamieszkałego tamże pod Nr. 15 dostała się pod 
koła przejeżdżającej resorkl. Nieszczęśliwa dziew 
czynka uległa 

złamaniu prawe) ręki 
oraz potłuczeniu głowy 1 klatki piersiowej. Lekarz 
pogotowia po udzieleniu pomocy odwiózł ofiarę 
wypadku w stanic bardzo ciężkim do szpitala 
Anny Marjl. Wina wypadku leży całkowicie 

po stronie woźnicy, 
którego pociągnięte do odpowiedzialności sądowej. 

* * * 
Również w dniu wczorajszym uległ wypad

kowi 4-letn! Mieczysław Zorbak, zamieszkały przy 
ulicy PrzędzafnianeJ 37. Chłopiec 

spadł z huśtawki 

dozoru. 
i uległ złamaniu lewej nogi. Lekarz pogotol 
tunkowego po nałożeniu opatrunku przewtó 
rę huśtawki do szpitala dziecięcego Annyj 

WERNER KRAUS 
STANĄŁ 

CJ progu sypialni 
swej nadobnej małżonki 

L i i i D a m i t y , i e c s 
go nie przekroczył... Dlaczego? 
O tem wkrótce się dowiemy 
od jego kochanki &DY MONO! 

W L U N I E . 

30 złotych gotówką 
za uwagę I przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornej 

Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume
rze „Echa" na stronicy 8-ej w ogłoszeniu firmy 
Patefon zamiast stów: 

„Szczyt doskonałości" 
zauważą umyślną zmianę: 

„Zgrzyt doskonałości" 
czyli zamienione słowo. 

Szczyt" na „Zgrzyt" 
Wypadów m b Mro do.redakcji naszego 

ddzka 1) od godz. 15 (3-cteJ po połu-
W/uodz .'9 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówka. 
Numer premiowy ważny Jest w ciągu dwdj 

po dacie ukazania się numeru 
Wczoraj wypłacono 

osiemdziesiątą trzecia premję 
w kwocie 30 złotych, p. Janinie Mikołaje] 
zamieszkałe] przy ulicy Łagiewnickiej 30. | 
..Echa" kupiony na Bałuckim Rynku. 

Uważnie czytać i przechowywać numer? 
dy Czytelnik ma szanse otrzymania preR 
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Za kioskiem z wodą sodową. 
Zamieszanie w parku Sienkiewicza. 

Apasz o bawolim karku. 
Aresztowanie zawadjaki . 
Bronfsław Mietok, słynął 

z kolosalnej siły. 
Krepy, przysadzisty o muskularnych ra
mionach, wzbudzał strach wśród kolegów. 
Zazwyczaj nosi? przy sobie duży składany 
nóż, którym lubił się czasem popisywać. 
Biada temu. któryby się odważył 

wejść mu w drogę. 
W dniu wczorajszym Mietok spotkał nieja 
kiego Stefana Gołębia. Był z nim cokol
wiek „na bakier". Gołąb nie chcąc podzie
lić losów wielu ofiar Mietoka 

zaprosił go na wódkę. 
Po wyjściu z knajpy poszli ulica Brzeziń
ską na spacer. 

Gołąb po drodze zaczął Mietokowi czy 
nić wymówki, że gniewał sie na niego bez 
Powodu 1 że 'niepotrzebnie groził 

policzeniem mu żeber. 
Mietok obrażony wymówkami kolegi. 

Wydobył składany kozik i bez słowa 
UKOdził Gołębia w brzuch. 

Ten instynktownie zasłonił sie reką. Nóż 
miast wejść, w Jelita przeciął tylko żyły u 
prawej ręki. Gołębiowi udzielił pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego. Mietoka 
aresztowano. 

Abram Lipski, bez stałego miejsca za
mieszkania, zręczny kieszonkowiec, ma
jący poza sobą bogatą przeszłość krymi
nalną 
lubił przeglądać cudze kieszenie wszę

dzie. 
Siedząc na scenie w Lunie, Lipski wy
ciągnął siedzącemu obok niego mężczyź
nie .portfel i zamierzał wyjść. 

Poszkodowany spostrzegł kradzież, 
nie chcąc robić skandalu udał się w ślad 
za złodziejem i zaczepiwszy go na ulicy 
zażądał 

zwrotu portfelu. 
Spotkał się jednak z odmową. Złodziej 

oburzył się nawet i wyraził gotowość .po 
ciągnięcia oszczercy, jak nazwał poszko
dowanego, do 

odpowiedzialności sądowej. 
Wówczas nieznajomy uchwycił złodzieja 
za kołnierz i zaczął wzywać policję. 
Abram •widząc, że jest źle, wyrwał się z 
rąk poszkodowanego i zaczął uciekać. 

Pościg przy współudziale kilku prze
chodniów 

trwał dość długo. 
Abram chcąc ujść depczącym mu po pię
tach prześladowcom •wbiegł do parku 
Sienkiewicza i ukry ł się 

za kioskiem z wodą sodową. 
Tam go też ujęto, w chwili, gdy usiłował 
odrzucić od siebie i 

kompromitujący go portfel 
z dowodami. Złodzieja po przeprowa-
dzonem dochodzeniu przesłano do dyspo
zycji władz sądowych. 

Wszedł złodziej pocichu 

I zaczął szperać na strychu. 
Kazimierz Semerga, dla którego kra

dzieże I oszustwa 
nie były nowością, 

nie mógł sobie jakoś poradzić w Łodzi 
po przyjeździe z Poznania. 

Na pierwszej kradzieży spłoszono go; 
zbiegł bezkarnie dzięki tylko swym hy-
żym nogom. Klęska ta odebrała mu 
chęć do „roboty". Bojąc się o włas
ną skórę pod wpływem głodu 

zaczą) żebrać. 
Lecz mlPdy i zdrowy wygląd był mu w 
tym procederze wielką przeszkodą. Jał
mużny nikt mu dać nie chciał. Wziął się 
więc Semerga z powrotem do kradzieży, 

chociaż szczęścia nie miał. 
Wczoraj wieczorem*, wyważył drzwi I 

zakradł się na strych domu przy ulicy 
Stodolnianej 14. 

Bielizny znalazł tam dość. Zaczął 
wybierać najlepsze sztuki i wiązał je w 
tobół. Szmery na poddaszu usłyszeli lo
katorzy domu. Kilku z nich zaozaiło się 
w korytarzu I schodzącego z łupem zło
dzieja 

pochwycili za kołnierz. 
Przestraszony tą szybką akcją Semerga 
nie mógł nawet stawić oporu i z rezyg
nacją 

poddał się przeznaczeniu. 
Pochwyconego złodzieja oddano w ręce 
władz •bezpieczeństwa publicznego. 

:o: i*-

Złamana ręka 
urzędnika policji. 

Interesujący wyrok. 
Ze Lwowa donoszą: 
Radca lwowskiej Dyrekcji policji f>. 

Izydor Beebmetiuik, wracając ubiegłej l i 
my z urzędowania do domu, przechodził 
przez ogród Kościuszki. Wskutek nie-

oczyszczenia alei parkowych, 
pokrytych powłoką lodową, 

p. Beohmetiuk poślizgnął się i upadł lak 
nieszczęśliwie, że złamał rękę, w następ 
stwie czego wśród cierpień dotkliwych 
przez długi szereg tygodni 

pozostawał w leczeniu. 
Radca Beohmetiuk wniósł wobec te* 

go skargę o zaniedbanie należytej ostroż
ności do sekcji III sądu powiatowego we 
Lwowie, oskarżając o to przekroczenie 
przeciw bezpieczeństwu zdrowia 

magistrat lwowski 
jako mający w swym zarządzie ogrody" 
miejskie. 

Sąd uznał skargę tę za uzasadnioną I 
skazał magistrat 
na zapłacenie grzywny w sumie 1000 zł., 
oraz na zwrot kosztów leczenia w kwo
cie 300 zł. Od wyroku tego magistrat od 
wołał się i w dniu 9 b. rn. odbędzie się 
rozprawa przed senatem odwoławczym. 

:o: 

Wciąż pieją czerwone 
kury • • • 

Pustki w gniazdku małżeńskiem. 
Nieuczciwy 

Kajetan Suwalak. wdowiec, zamieszka
ły przy ulicy Miodowej 40. na Bałutach 
•starał się o rękę córki pewnego gospoda
rza YR powiecie łódzkim. Konkury zakoń
CZYŁY śi'ę pomvśrnfe 1 «»-

Suwalak Ożenił się. 
Przed tygodnfem wyjechał do swej ml© 

del żony, w mieszkaniu w Łodzi, dla bez
pieczeństwa pozostawił przyjaciela, nieja
kiego 

Wiktora Marciniaka. 
Marciniak zobowiązał się słowem honoru 
do pilnowania dobytku Suwalaka. lecz sło
wa nie dotrzymał. Marciniak w mieszka-

przyfaciel. 
niu przyjaciela stwierdził, że rzeczy £ L 
waflaka wantę sa spieniężenia. 

Sprzedał tedy garderobę, 
bieliznę, pościel a nawet inne meble 1 w zo 

pozostawiając mies^k; !^ & 
bez dozor^B 

Wieczorem no wożeń lec wo
żąc ze soba swa młoda żone i ^ M ^ kie-
rmi zdzfwleńiu urirzał o ^ r o m n e ^ ^ ^ i W 
mieszkaniu. Nieuczciwy przyjaciel, wyka
zało dochodzeni. 

wyjechał 7 Lodzi. 
Policja zajęła się odszukaniem zbfega. 

6 miesięcy więzienia 
za krzywdę emigrantów. 

Z Grodna donoszą: 
Sąd okręgowy w Grodnie skazał na 6 

miesięcy więzienia Stanisława Ziółkow
skiego, 
kierownika urzędu pośrednictwa pracy, 

który w okresie czasu od września 1925 
roku do maja 1926 Toku, ściągając od ro
botników emigrujących całemi transpor-
tami do Francji, 

pieniądze na bilety kolejowe 
pobierał kwoty wyższe od rzeczywistej 
ceny biletu po 4 zł. 50 gr. od osoby pod 
pozorem opłaty za czynności urzędowe. 

W ten sposób Ziółkowski przywła
szczył sobie ogółem 8.650 zł. 

Zła konstrukcja chaty przy
czyną pożaru. 

Z Turku donoszą: 
W zagrodzie gospodarza Stanisława 

Dominiuka, mieszkańca wsi Ghwałbo-
rzyc gminy Zelgoszcz 

wybuchł pożar. 
Pastwą płomieni padł dach domu oraz 

rozmaite przedmioty, znajdujące się na 
strychu domu, jak większa ilość majki, 
owsa,''tatarki,' Jagieł, łubinu, seradeli ftp. 
Oprócz tego spaliło się kilka par butów, 
dwie pierzyny, rower i inne sprzęty do
mowe. 

Ogólna wartość spalonych przedmio
tów -

wynosi około 2000 zł. 
Przyczyną pożaru była wadliwa budowa 
belkowania, które zbiegały się w przewo
dzie dymowym. 
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iiesamowity zakład 
Powieść z życia amerykańskiego. 

w. 

Powrót do hotelu byłby tylko niepo
trzebną stratą czasu. Jeżeliby nawet ja
kimś dziwnym zbiegiem, okoliczności oka
zało się, że istniały dwie walizki, zupełnie 
do siebie podobne, to moja była w hotelu 
zamknięta, a zatem w bezpiecznem miej
scu. 

Wsiadłem razem z Randolfem do po-
. • •ciągu i tu Randolf zaczął swoją pieśń 

.chwały na cześć genjalnego detektywa 
Barnesa. Wówczas błysnęła mi myśl, że 
teraz nastąpiła oddawna oczekiwana oka
zja: postanowiłem ukraść u nieznajomej 
ttoją własną walizę. Było to przestępstwo 
u 'e nie mogłem być za nie karany. Na tej 
Podstawie zawarłem z Randolfem znany 
zakład. Wygranie zakładu było rzeczą pe
wną, a prócz tego mogłem bezkarnie za 
"os wodzić detektywów, na czem mi głów 
"ie zależało. 

E?'-. Randolf usnął niedługo potem, mnie zaś 
nie dawała spać myśl o moich klejnotach} 
Przedstawiających wartość stu tysięcy 
dolarów. Zacząłem się zastanawiać, jak 
s>e zabrać do tej sprawy i przytem musia-
' e m zasnąć, albowiem nagłe zatrzymanie 
£p

ci

'agu na stacji obudziło mię z drzemki, 
"yliśrny w New-Haven, pierwszej stacji 
Przed Nowym Jorkiem. Ogarnęła mię o-
j | w a , że złodziejka może tu wysiąść; 

c hc ia le m Już wstać i wyjść na korytarz, 
Przypadkowo rzuciłem okiem przez 

kno i ujrzałem mężczyznę dziwnie się 
zachowującego i oglądającego się na wszy 
' 'kie strony. Wagon nasz stał już poza 
Peronem w miejscu mało oświetlonem. 
człowiek ten robił wrażenie, jakby się 

chciał niespostrzeżenie przemknąć. Gdy 
przechodził obok latarni, spostrzegłem, że 
trzymał w ręku moją walizkę. Z tego był 
jasny wniosek, że złodziejka została rów
nież okradziona. 

Nieznajomy bliżył się ostrożnie do sto
su węgla, ułożonego przy torze, wyjął ki l
ka dużych brył węgla i do powstałego 0-
tworu włożył walizkę, nakrywając ją zno 
wu węglem. Po chwili wrócił do pociągu 
i wsiadł do wagonu. 

— To przebiegły złodziej — pomyśla
łam — z^temie napewno dopóty w pocią
gu, dopóki kradzież nie wyjdzie na jaw, 
pozwoli siebie w razie konieczności obre-
widować, a później najspokojniej w świe
cie wysiądzie i zabierze skradzioną wal i
zeczkę wraz z cennemi kamieniami. 

Należało działać szybko i sprawnie. — 
Gdybym był wyszedł z pociągu przez ko
rytarz, mógłbym zwrócić na siebie uwa
gę. Dlatego też zdecydowałem się cicho 
opuścić szybę, poczem spuściłem się przez 
okno na ziemię. Po chwili miałem już wa
lizkę w ręku; pobiegłem szybko kawałek 
dalej i schowałem ją pod drewniane scho
dy, prowadzące na mostek warsztatowy. 
Do wagonu wróciłem tą samą drogą, któ
rą się zeń wydostałem i zapewniam pa
nów, że doskonale spałem. 

Słuchacze przerwali mowę Mitchella 
oklaskami. 

— Poczekajcie, moi przyjaciele, to je
szcze nie koniec. Kobieta, która ukradła 
moją walizkę miała czelność zawiadomić 
służbę pociągu o swojej stracie. 

Gdy się zbliżaliśmy do Nowego Jorku, 
pan Barnes, który przypadkowo znalazł 
się w pociągu i podsłuchał moją rozmowę 
z Randolfem, kazał zarządzić rewizję oso
bistą pasażerów. To mnie naturalnie wpra 
wiło w doskonały humor. Z drugiej stro
ny obecność pana Barnesa była mi bardzo 
nie na rękę, albowiem zależało mi na tern, 

ąby jak najprędzej powrócić do New-Ha-
ven i zabrać ze sobą swoje klejnoty. Dla
tego poprosiłem go, aby ze mną zjadł śnią 
danie, w celu przekonania się, czy niema 
na dworcu pomocnika; moje podejrzenie 
się potwierdziło, wobec czego zmuszony 
byłem pojechać najpierw do swego miesz
kania i udać, że wcale nie mam.zamiaru 
wyjechać z miasta. Później udało mi się 
wymknąć memu prześladowcy i udać się 
do New-Haven. Znalazłem moją walizę i 
oddałem ją portjerowi najbliższego hotelu 
na przechowanie. Nie trudno odgadnąć, 
czem się w tym wypadku powodowałem. 
Wiedziałem, że wiadomość o kradzieży 
klejnotów zostanie zamieszczona w pra
sie, poczem policja wpadnie na ślad wali
zki i będzie poszukiwała tego, kto ją oddał 
do przechowania. Byłem naturalnie prze
brany i nieco ucharakteryzowany, której 
to sztuki nauczyłem się podczas swego 
pobytu w Paryżu. Walizka i klejnoty do
stały się w ręce policji, a o to mi właśnie 
chodziło; wiedziałem, że mi już teraz nie 
zginą. Oto panowie krótka historja po
pełnionego przezemnie przestępstwa. Wy 
starczy, że pokażę kwit bostońskiej ko
mory celnej i rachunek paryskiego jubile
ra, aby otrzymać swoją własność z po
wrotem. Czy iesteś zadowolony, Randol-
fie? 

— Zupełnie. Wygrałeś zakład w spo
sób honorowy. Oto czek na przegraną su
mę, który ci wręczam z najlepszemi ży
czeniami. 

— Dziękuję — odparł Mitchell, chowa
jąc czek do kieszeni. — Przyjmuję go, al
bowiem będę go mógł zaraz zużytkować. 
Ale najpierw opowiem jeszcze historję 
drugiej kradzieży. 

Po tych słowach wszyscy obecni spo
glądali po sobie zdziwieni, zaś Tore nie 
mógł ukryć swego zdenerwowania. W y 

pił haust burgunda i nie wypuścił kielicha 
ze swej dłoni. 1 

— Panowie napewno przypominają so
bie — zaczął Mitchell po chwili milczenia 
— że podczas maskarady w domu pań
stwa Raulstonów, leżałem chory w hote
lu w Filadelfji. Pochlebiam sobie, że wów
czas udało mi się dokonać najbardziej zrę
cznego zabiegu, podczas mojej całej walki 
z detektywami. Wiedziałem, że byłem śle
dzony przez wywiadowcę i przedsięwzią
łem szereg kroków, aby uniknąć jego kon
troli. Przypuszczałem też, że par. Barnes 

• osobiście przyjedzie do Filadelfii i posta
rałem się przy pomocy znajomego leicarza 
o przybranie wyglądu człowieka napraw-

Ale nie chcę uprzedzać normalnego bie 
dę chorego. 
gu wypadków. Po kradzieży dokonanej w 
pociągu, nastąpiło morderstwo. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności zdarzyło się, że za
bita kobieta zamieszkała w tym samym 
domu, w którym mieszkała moja narze
czona. Wiedziałem, że tego wieczora, gdy 
z teatru wracałem do domu, postępował 
za mną krok w krok wywiadowca pana 
Barnesa. Były jeszcze inne pozory, które 
rzucały na mnie dwuznaczne światło. Ja 
jednak miałem ułatwione zadanie w szu
kaniu sprawcy. Wiedziałem, że człowieka 
który ukradł u tej kobiety drogocenne ka
mienie, musiała ogarnąć szalona złość, 
gdy w kupie węgla w New-Havenie nie 
znalazł więcej swojej zdobyczy. Pozatem 
złodziej mógł powziąć podejrzenie, że ko
bieta już przedtem wyjęła drogie kamie
nie z walizki i ukryła je przy sobie. Praw
dopodobnie dlatego udał się do jej miesz
kania, przyznał się do kradzieży walizki 
i próbował zmusić do przyznania się, źt 
kamienie znajdują się u niej. Gdy to się nie 
udało, wówczas w przystępie gniewu, al
bo też, aby ją zmusić do milczenia, prze
rżnął jej gardło. 
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Soort żaglowy wśród łodzian. 
l a T a l n a r o z r y w k a d l a m ł o d y c h p o k o l e ń f a b r y c z n e g o g r o d u . 

l U C a i H U • j . . . . n Ą r n , v „ 1022-0 . klubu - założyciela Liczni' wycieczkowicze i turyści lódz 
cy, w ich rzędzie również i szkoły, wciąż 
jeszcze niebardzo orjcntują się, jakie mo
żliwości daje turystom nasze morze. 
Chętnych do wycieczek nad Bałtyk oraz 
na sine jego fale nie brak, zatem rzeczą 
aktualną w obecnej porze roku będzie 
zwrócić uwagę licznych amatorów na-
nasz port morski w Tczewie i jego zale
ty, jako punktu wylotowego dla dalszych 
,wycieczek morskich. 

Wobec energiczne! działalności propa 
gandystycznej łódzkiego oddziału Lig! 
Morskiej i Rzecznej wycieczki takie bę
dą w tym roku — o ile w latach ubie
głych iuż nie należały jedynie do krainy 
marzeń — z pewnością dosyć popularne. 
Zaś dla wycieczek Dołączonych ze spor
tem morskim jest Tczew — uznany już 
dziś urzędowo za port morski — wprost 
iskry stworzony. 

NASZ PORT W TCZEWIE. 
Por t ten jest brzglem Wisły mor

skiej oddalony o 30-ci kim. od samego 
morza, to też dla krótkich, kilkugodzin
nych wycieczek wprawdzie mniej sie na
daje, natomiast jest doskonałym ośrod
kiem morskiego snortu podróżniczego, o-
bliczncgo n. p. na k;lka dni. 

Dla utrzymywania yafbtów posiada 
Tczew szereg zalet, których nic posiada
ją Inne nasze przystanie. 

Miejscem postoju dla yachtów jest w 
Tczowie port zimowy, latem prawie wol
ny od statków rzecznych i stanowiący 
Idealnie ukryte miejsce dla postoju mniej
szych statków wycieczkowych. 

Port ten jest ze wszystkich stron oto
czony wysokim wałem wiślanym, wobec 
czego podczas największe! nawet wichu
ry panuje w nim cisza. O jakiejkolwiek 
fali. naturalnie, ani mowy, a wiemy, jaka 
to nieoceniona zaleta przy konieczności 
utrzymywania yachtu przez dłuższy cza" 
bez załogi lub chociażby nawet dozorcy. 
Port zimowy w Tczewie jest jedyretn 
miejscem u nas, gdzie większy lub mniej
szy yacht może być zostawiony bez spe
cjalnego doglądu. Konieczności przesta
wiania z miejsca na miejsce w zależności 
od kierunku wiatru lub ruchu statków nie 
ma tu zupełnie. 

ATRAKCJE PRZYCIĄGAJĄCE. 
Port ten mało jest wyzyskiwany przez 

flasz sport żaglowy. — Niebawem jed
nak stan ten uFegnie zmianie. Powszech 
ne zainteresowanie, jakie wzbudziły or
ganizujące się na Zielone Świątki tegoro
czne pierwsze regaty wszechpolskie 
Tczew — Gdynia, pozwala przypuszczać, 
iż również łódzcy wycieczkowicze będą 
mogli licznie i z zainteresowaniem prak-
\-czuciu obejrzeć sobie port zimowy w 

H u m o r w ś w i a t k u 

stalowych bicepsów. 
Co kto woli. 

Tczewie, jako punkt wyjścia przyszłych 
dłuższych wycieczek morskich. 

Nie zapominajmy również, ze iczew 
jest siedzibą oddziału Pierwszego Pol
skiego Klubu Yachtowego, istniejącego 

od roku 1922-go, klubu 
skiego Związku Żeglarskiego ^ t . M H 
klubu posiada focego dotąd wszystkie 
Pierwsze nagrody, ustanowione dla yach
tów morskich w Polsce. 

Im liczniej młode pokolenia łodzian ko 
rzystać będą z możliwości, jakie daje nam 
Bałtyk, tem lepiej, oczywiście, będzie się 
rzecz miała z rozwojem ich zdrowia, 
zwłaszcza pod względem płuc. Bowiem 
dla piersi, oddychających przez cały pra 
wie rok, zaczadzonem łódzkiem powie
trzem — czyż może być coś idealniejsze-
go nad świeży powiew morski w związ
ku ze sportem żaglowym? 
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Ciało ludzkie na trybach maszyny. 
Dwa wstrząsające 1 Th 

Z Sosnowca donoszą: 
Podczas wybierania szlaki z wielkie

go pieca w hucie „Katarzyna" w Sosnow 
cu zaszedł nieszczęśliwy wypadek, któ
rego 

ofiara padł jeden z robotników 
28-letni Trustowski Andrzej. 

Mianowicie Trustowski, pomocnik kra 
nisty, zajęty zakładaniem t. zw. chwyta-
cza przy bloku, 

wpadł do kosza, napełnionego gorącą 
wodą, 

doznając ogólnego poparzenia. Ciężko po
parzonego przewieziono do szpitala. 

W tym samym dniu zaszedł drugi nfe-

J pwpadek. którego ofiarą pa
dło ^BBFedncgo robotnika w druciarni 
DeichśTa na Dębowej Górze?" 

Oto robotnik, Franciszek Cichy, za

jęty przy 
przewijaniu drutu na bęben, 

wskutek wrłasnej nieostrożności został po 
ciągnięty przez drut tak nieszczęśliwie, 
że upadł na bęben, 

dostając się miedzy tryby. 
Po zatrzymaniu bębna, poruszanego 

elektrycznością, wyciągnięto zmasakro
wanego robotnika. Przewieziony do 
szpitala. Cichy zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności. 

Rzecz dzieje się w Apollo, podczas 
walk zapaśniczych. Na dywanie mierzy 
swe siły brutalny Dębie z walczącym po 
gentlemeńsku Szczerbińskim. Pomiędzy 
widzami siedzi bacznie obserwując walkę 
artysta Teatru Miejskiego, Michał Z. 

Dftiie raz po razie okłada Szczerbiń-
skiego t. zw. makaronami, co polskiego 
atlety nie wytrąca z równowagi, ale wy
wołuje ostry sprzeciw, gwizdy i krzyki, 
ze strony galerji. W pewnej chwili 
Szczerbiński znalazł się — w pozycji par 
terowej •— na Debiem, ma więc okazję- od 
płacić mu pięknem za nadobne. Galerja 
animuje go też natychmiast w tym kie
runku — rozlegają się krzyki : Daj mu te
raz! Makarony! Makarony! 

Znicz marszczy poważnie brwi, od
wraca głowę w kierunku wołających i 
korzystając z chwili ciszy, odzywa się 
głośno: 

— No cóż to znowu? Panowie stalu
jecie tak bez porozumienia? Co do mnie 
— Droszę sztukę mięsa z chrzanem... 

VV l V 1 " 

Tajemnica morderstwa wyjaśniona. 
Zabójcą staruszki - frater Kolmsku 

Z Warszawy donoszą: 
\ Śledztwo w sprawie zamordowania 
ś. ,p. Olechnowiczowej o czem donosiło 
„Ł . Echo W." ustaliło z całą pewnością, 
iż zbrodnię popełnił 

20-letni froter Franciszek Koliński, 
zam. przy ulicy Miodowej Nr. 8. 

Koliński, zbiegł i dotychczas go nie 
odnaleziono. 

Badanie przeszłości Kolińskiego usta
liło, iż był on już raz karany przez 

sąd dla nieletnich 
za kradzież. Skazano go wówczas na 3 
miesiące więzienia I karę zamieniono na 
3 lata domu poprawy w Studzieńcu. 

Po powrocie z domu .poprawczego Ko 
liński znalazł pracę w fabryce, lecz wy
dalono go wkrótce 

za kradzież papierośnicy. 
W związku z tem policja aresztowała 

także dwóch młodzieńców Łopackiego i 
Krysińskiego, którzy podejrzani są o do

konywanie kradzieży w mieszkaniu ś. 
Olechnowskiej. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego N r ± 123. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów 

na rynkach łódzkich kształtowały się na
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe 6.00 — 6.50 do 
8 zł.; masło śmietankowe 7.00 — 7.50 do' 
9 zł. za kilogram: jarka 1.90 — 2.00; jajka 
wybierane płacono od 2 zł. do 2 zł. 50 gr. 
jajka skrzynkowe sprzedawano 1.70 do 
1.90 za mendel; za l itr twarogu żądano odj 
1 zł. do 1 zł. 50 gr.; za litr śmietany słod
kiej płacono 1.40 — 1.60; za l i t r śmfetanj! 
kwaśnej (zbieranej) żądano 1.90 — 2.00; 
za litr mlleka słodkiego płacono od 40 do 
50 gr. 

Drób: kura od 6 do 9 zł.: kaczka od 1 
do 8 zł.; gęś 10.00 — 12.00 do 15 zł.; M i 
dyk 14.00 — 17.00 do 20 zł. 

Ziemiopłody: kilogam ziemniaków od 
20 do 22 gr.; za 100 kilogramów ziemnia
ków (k orzec) płacono od 18 do 20 zł.; z» 
kilogram marchwi żądano od 20 do 30 gr.; 
za ćwiartkę od 2 zł. 50 gr. do 3 zł. 50 gr.} 
za kilogram buraków ćwikłowych płacono' 
od 30 do 40 gr.; za ćwiartkę od 3 do 4 zł.J 
kilogram cebuli oukrowei od 1 zł. do 1 zł 
4 gr.; pęczek rzodkiewek od 15 do 25 gr.J 
ogórki od 1 zł. 5 gr. do 4 zł.; kilogram roni 
barbaru od 80 gr. do 1 zł.; kalafior od 1 z* 

* „,„ m j 

' ^ t o f ę k s i 
j§W ostatnie 

w niedługim 
°a rynku, loc 
"a z najniez 
'̂ych. urządź 
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Lodowni; 
s krzyni bit 

*°<tobne.i do 
W e J . oraz z 
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test 
, e szfa zamoi 
*ampletu a 
* fcz wspon 
JJ- *akźe zb 
p n a test z 
^zona. 
n 

Zb 

któ 
Pe łn ie ode 

pif P źródło 

H tę jedn; 
ać primus, 

Fzewacz eh 
P używa s 
f^ego, j a^ 0 

W zbiorri 

ALFONS 

— DZIŚ — 
,Ale Jąkól 

„ M E S A L I N A " 
' ' . . . . 1 l . . , , U * - i n \ r ć«rUi Potężny dramat najwiękwej kurtyzany śwlała 
- - ^ - - l i - a - u o i o b l e n i e r o i k o « y 1 wy 

Mesauna Q Z < i . m . . ^ o d n i \ w T -
. teoku. czaru niewieściego » przewrotności 
kobiece jPotężne wUle starożytnego Rzymu 

wyczarowane mocą gen,alnei I a n t . . , l . 

50 gr. do 3 zł.; pęczek włoszczyzny 10 gr^otłą, 
Owoce: (cena za jeden kilogram) iiaibłf ̂  zaczęł 

,ka od 1.20 do 3 zł. 50 gr.; jabłka zagranico ^ p a t rzc 
ne kilogram 4.00 — 4.50 do 5 zł.: owocfllm. 
na pudy: jabłka do jedzenia od 17 do 2 | 
zł.; jabłka na kompot od 15 do 19 zł. 

Ruch na rynkach duży. 

h Kia... k 
Klekocząc 

jJMc suchen 
JL ? t e r n, pn 
l r c " . na któr 
f^ach, wy, 
- cza rne j 

Plujący si 
się boi 

i 8 0 z korni 
c 

Jal 
prze 

Następny 
program: Światło Azji. 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70.1 miej
sce 60 I I 4 0 . I I I 30 gr. 
P.s.e-partout w niedziele i święta mewą^e 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 g r . I m . 70. 
I I m. 50 I I I m. 40 gr. 

H E R B A T A P E R Ł O w 
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' a
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]|za, słuch 
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Domowa lodownia 3)6Z l o d u * 
Praktyczne zastosowanie nowej chłodni 

w gospodarstwie domowem. 

Dawniej, 
w symfonji 

dzkich. 
r produktów 
>wałv sie na-

5.00 — 630 do 
.00 — 7.50 do' 
— 2.00; jasika 
do 2 zł. 50 gr. 
iwano 1.70 do 
ogu zadano odj 
śmietany sfod/ 
a litr śmfetanji 
o 1.90 — 2.00; 
cono od 40 do 

t.: kaczka od • 
3 do 15 zł.; m 

'NaMekszym wanalazkiem amerykan 
* im ostatnich lat 

sa lodownie bez lodu. 
W niedługim czasie po jej pojawieniu sie 
°a rynku, lodownia bez lodu stała się jed
na z najniezbędnicjszych części składo
wych, urządzenia domowego, zarówno dla 
Mieszkania nowojorskiego drapacza 
chmur, jak i dla farmera. Dla obu bo-
^em codzienna, regularna dostawa lodu 
* miesiącach 

letnich była bardzo utrudniona. 
a Często wogóle niemożliwa. Nic więc 
Piwnego, że nowy ten patent spotkał się 
z Powszechnem iizrranietm, a konstruktor 

z... milionami dolarów. 
Zasada funkcjonowania lodowni jest 

.^dawna znana i stosowana w urządze-

.••ach chłodzących na dużą skalę, np. w 
leniach, browarach, fabrykach sztu-
^€ igo lodu ftp. Chodziło tylko o przy
stosowanie tej zasady 
W aparatu małego I łatwego do obsługi, 
r* zadania tego wywiązał się konstruktor 
flakom ioie. 

Lodownia bez lodu składa się zatem ze 
s ł t r zynj blaszanej z korkowa Izolacja, 

zdobnej do zwyczajnej lodowni doino-
W e i . oraz z właściwego, aparatu chłodzą-

|C effo. Jedna część tego aparatu, t. zw. 
I^czynie chłodzące, wstawione 

Jest do wnętrza skrzyni, 
j^zta zamordowana jest nazewnątrz. Do 
*°mpletu aparatu chłodzącego należy, 
i^^cz wspomnianego naczynia chłodzące-

także zbiornik i rura. Całość sporzą
dzona test z żelaiza i szczelnie ze sobą po
uczona. Zbiornik stoi w szerszeni naczy 
jpt, 

które napełnia sie woda. 
ruT>cłnle oddzielnie ustawione jest dowol 
If f .^ódło ciepła, w tym wypadku 
\ palnik gazowy. 
r°k tę jednak może równie dobrze odgry 

a c primus, mastzynka spirytusowa, pod-
^ewacz elektryczny lub t. p. W Amery 
^ używ a się najczęściej prądu clektry-
| ^ego, jako najwygodniejszego. 

W zbiorniku znajduje się zgęszczony 

amoniak, który przy podgnzewanlu zbior
nika ulairnia się, . 

pochłaniając przytem dostarczane 
ciepło. 

Dostaje się on do chłodzonej wodą rury, 

znowu różnica temperatury, 
która zmusza amoniak do powrotu do 
zbiornika, z którego wyszedł. Zachodzi 
jednak przy.tern ta różnica, że nie dostar
cza teraz ciepła e zewnątrz, wskutek cze 

Do rodziny. 

ziemnfakówi oó 
amów zternmia-
18 do 20 zł.; zi 
od 20 do 30 gr 
do 3 zł. 50 gr.; 

łowyich płacono 
<e od 3 do 4 zł! 
od 1 zł. do 1 zł 
od 15 do 25 gr.i 
ł.; kilogram rorfl 
kalafior od 1 zł 

oszczyizny 10 gf 
n kilogram) jabł' 
jabłka zagranic*! 
do 5 zł.: owoc^ku 
mfa od 17 do Ą 
15 do 19 zł. 

brej izolacji, zimno utrzymuje się we* 
wnątrz lodowni, 
aż do następnego dnia, t. J. przez 24 godz. 
Wszystkie części aparatu są jak wspom
niano, szczelnie ze sobą połączone, tak, że 
przy tej manipulacji nie tracf się nic amo
niaku. 

Lodownia bez lodu służy również do 
wyrobu lodów lub czystego lodu, 

np. do mazagranu itp. napojów chłodzą
cych. W tym celu naczyniu chłodzącemu 
nadano specjalny kształt walca o podwój 
nych ścianach f podwójnem dnie. Między 
ścianami^jest wolna przestrzeń, przezna
czona dla amoniaku, wnętrze zaś naczy
nia jest puste. W to wnętrze 

wstawia się puszkę do lodów 
lub naczynie iz wodą, a zamarznie ona na 
czysty i hygjeniczny lód. 

Odpowiednio duże lodownie tego sy
stemu służą dla restauracyj, pensjonatów, 
sklepów spożywczych itp. 

Popularność swą zawdzięcza lodow
nia bez lodu, że zamiast lodu. który nic 
zawsze i nie wszędde można dostać i któ 
rego przenoszenie jest kłopotliwe, potrze
buje jedynie wody oraz jakiegokolwiek 
paliwa, wskutek czego da się 

wszędzie i o każdej porze 
z łatwością uruchomić. 

Zalety te przyczyniły się do bardzo ry
chłego rozpowszechnienia się tej lodow
ni w zachodnich krajach Europy, a w 
Niemczech kilka fabryk przystąpiło już do 
ich wyrobu. 

U nas sa one jeszcze prawie zupełnie 
nieznane: 

przypuszczać jednak należy, źc skoro tyl 
ko szerszy ogół zapozna się z temi chłod
niami, staną się one u nas równie nie
zbędne, jak w Ameryce i kulturalnych 
krajach Europy. 

Okc.) 

Jegomość I: 

Jegomośó I I : 
Jegomość I: 

Mój drogi, daj mi złotówkę, ja muszą dostać 
się do mojej rodziny. 

- A gdzie jest twoja rodzina? 
W kinie. 

gdzie oddaje to pochłonięte ciepło, po
czem zimny już i zgęszczony amonjak 
zbiera się w specjalnem naczyniu. Jest to 
pierwszy okres uruchomienia aparatu. Na 
stępnie gasi się płomień pod zbiornikiem 
i przestawia kurek wodny. Woda za
czyna teraz chłodzić zbiornik; między na 
czynlem i (zbiornikiem wytwarza się więc 

go amoniak musi potrzebne mu 
do ulatniana się ciepło czerpać z otocze
nia naczynia, obniżając tern samem tempe 

rattirę wewnątrz skrzyni. 
Skoro wszystek amoniak wróci do -zbior
nika kończy się drugi okres uruchomiania 
aparatu. 

Kurek wodny zamyka się, a dzięki do 

ISIE 

t O D 2 Piotrkowska 

ALFONS DAUDET. 

Kia... kia... kia... 
Klekocząc długiemi dziobami i potrzą-

JrMc suchemi skrzydłami nad uśpionem 
Listem, przyleciały bociany, a pochyły 
|?ch. na którym się usadowiły w ciasnych 
r^ach, wygląda, jak zasypany śniegiem 
°k czarnej góry. 
.Stary Jakób-kominiarz • przy pracy: 
*rot>ie przed nadchodzącą zimą komin, 
"^dujący się na dachu, gdzie właśnie roz 
a c % się bociany. Widząc go, wychodzą-

h £o z komina w cylindrze, z drabiną i 
r L l o t ' ą , jak djabeł z pudełka, ptaki ucię

t e zaczęły się śmiać. 
- Patrzcie, stary Jakób... 

Ale Jakóbowi nie do śmiechu w tym 

ERŁOW 

. Ach biedne moje boćki, cośmy też 
^ ż y l i , odkąd się z wami nie widzieliś-

Pocichu, dając upust ciężarowi, gnio-( 

mu serce, zaczyna im opowiadać, 
c p' Piwosze przeprawili się przez rzekę 

e

ąJCli kraj, miażdżąc wszystko pod cięż-
?Ji Pociskami. 

.Wszystkie bociany wyciągają długie 
£jJe> Popychają się jedne przez drugie, a 
jc!"a bocianica, najmędrsza z nich i najsil-

J | z a , słucha najpilniej. 
~ t r a s z i j w a rzecz przytrafiła się stare-

L L t u b o w i . Sławetny major, baron Fal-
Ij °rst, wielka figura w niemieckiej ar-

°kupacyjnej, uwidział sobie, że weź

mie najstarszego z jego synów, jako dobo
sza do 901 pułku Pomorskiego. Jakóbowa 
błagała, zaklinała — major nie chce ustą
pić. Uparty jest, jak osieł, ten major i to 
osieł pedantyczny, zły, arystokratycznie 
urodzony, noszący na szyi całe stosy kra
dzionych orderów, pobrzękujących przy 
każdem stąpnięciu. 

Ale na placu ćwiczeń, tam go trzeba 
zobaczyć. Oczy, krwią nabiegłe, piana na 
ustach, klnie, wrzeszczy, kopie i bije pięś
cią i płazem szabli nieszczęśliwych rekru
tów. 

Na myśl, że chopiec jego mógłby być 
oddany w ręce tego bydlęcia, stary Jakób 
czuje się bliski rozpaczy. Na szczęście 
bocianica będzie tu już za kilka godzin. 

Rano na ćwiczeniach... > 
Pod okiem dowódcy trzy tysiące ludzi 

maszeruje, jakby jedna lalka na sprężynie. 
Czoła zmarszczone, oczy bezmyślne, 
wszystkie ruchy — w prawo! Major z sza 
blą obnażoną komenderuje pośrodku in
nych wpatrzonych w niego oficerów. Ja
kież jest ich zdziwienie, gdy widzą nagle 
wspaniałego swego dowódcę, unoszącego 
się w przestworza. 

— Panie majorze, panie majorze! 
Ale ten już bardzo daleko i bardzo wy

soko i z różowiejącej mgły porannej widzi 
swój 901 pułk Pomorski, podobny do pu
dełka ołowianych żołnierzyków. 

Bocianica tymczasem unosi się ponad 
najwyższe szczyty i lasy jodłowe, mija 
zamczyska i ruiny, wierzchołki kościołów 
i frunie wzdłuż Renu, unosząc z sobą ma
jora. Powietrze jest ożywcze, niebo bły
szczy wszystkiemi kolorami tęczy. 

W szynkach nadbrzeżnych piją wino 
reńskie, omlety z szynką dymią się na ta

rasach. Zapachy te mile łechcą nos majo
ra, dochodząc do niego wraz ze śpiewami, 
śmiechami i gwizdkami statków. Chciał
by stanąć tutaj zaraz, więc głosem, które
go dobywał podczas wielkich manewrów, 
krzyczy: 

— Stać, stać nareszcie! 
Ptak nie zwraca na to uwagi. Major 

próbuje grozić mu szablą. Podwójny ten 
młynek napowietrzny poruszających się 
skrzydeł i rąk wywołuje ogromne zainte-
resowanie na obu brzegach. 

Major klnie, na czem świat stoi, zrzy-
•ua się i dławi, oczy na wierzch głowy mu 
wychodzą. Dobra bocianica w obawie, że 
go krew zaleje, otwiera dziób. Major wpa
da do Renu z takiej wysokości i tak cięż
ko, że plusk wody słychać aż w Kolonji. 

Ciężar orderów, butów, szamerunku i 
złotych epoletów ciągnie nieszczęsnego na 
samo dno, gdzie boryka się, jak komar w 
skarupie. Karpie reńskie, wielce zdumione 
przepływają kolo niego, patrząc się szklą 
nemi oczami. Wreszcie bacianica, uważa
jąc, że dostatecznie się odświeżył, daje 
nurka i wyciąga go za klamrę u pasa. 

I któżby teraz w tym kłębie zmoczo
nym i ociekającym, rzężącym i kichają
cym, mógłby poznać, o Germanio, jednego 
z najwspanialszych twoich baronów, jed
nego z najwaleczniejszych twoich ryce
rzy? Przez pięć minut bocianica nim po- 4 

trząsa, wkońcu rusza w dalszą drogę ku 
Moguncji, gdzie stacjonuje 901 pułk Po
morski. 

Dziś właśnie dzień strzelania na poli
gonie, słychać salwę za salwą, chmura 
prochu, przerzynana różowemi błyskawi
cami, osłoniła ziemię. 

— Do mnie, do mnie pułk 901! — ryczy. 

strasznie major, poznając swoich ludzi, u-
stawionych w dwa rzędy, ich ruchy kan
ciaste i oficera, stojącego w tyle, sztyw- I 
nego, iakby kij połknął. 

— Do mnie pułk 901! 
Na ten okrzyk żołnierze podnoszą gło

wy i widza wysoko borykającą się z sobą 
czarną i białą masę. 

— Balon — wrzeszczą — balon! 
A ponieważ od czasu oblężenia Pary

ża został wydany rozkaz strzelania do 
statków powietrznych — dowódca komen 
deruje: 

— Pal! Cel! 
Wiwat! Strzały były trafne, balon, 

przeszyty kulami, spada na ziemię i pod
czas gdy bocianica umyka zdrowa i cała, 
major pomiędzy swymi oddaje ducha, 
szczęśliwy, że w pułku 901 regulamin jest 
przestrzegany. 

— Kła... kia... kia... 
To hasło odwrotu. Klekocząc, bijąc 

skrzydłami, boćki ustawiły się w długi 
biały trójkąt na tle nieba. Jakób - komi
niarz macha kapeluszem: 

— Witajcie, dobre, kochane boćki. Jed
nego żeście nam wyprawiły. Ale zpstaK: 
ich jeszcze sto czterdzieści\ pięć tysięcy 
sześciuset pięćdziesięciu czterech do wy
prowadzenia. 

Bocianica, frunąca na czele klucza, od
powiada: 

— Bądź* spokojny, poczciwy Jakóbic, 
wkrótce zabierzemy się do roboty wszy
scy. 

Kominiarz uspokojony powraca do pra 
cy* a miasto zasypia pod radosny skrobot 
jego strychulca, któremu wtóruje klekot 
bocianiej gromady. 

dzian ko 
lale nam 
jdzie sie 
zdrowia, 
Bowiem 
cały pra 
i powie-
dniejsze-
y zwiaz-
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Wspaniały pałac prasy. 
Nowa siedziba „Daily Mail'. 

OKRĘTY KORSARSKIE NA BAUI. 
Za kulisami pracowni filmowej. 

Otwarto nową siedzibę koncernu North 
cliffa w obecności księcia Walj i. Przyciś
nięciem odpowiedniego tastra wprawi! 
ksr.żę w ruch 

maszyny drukarskie, 
to zdarzenie nietylkr. towarzyskie i prze
mysłowe, ale rozpocz;;c :^ nowej ery w 
historji dziennikarstwa. Już przesiedlenie 
potężnego sztabu redakcyjnego, technicz
nego 1 administracyjnego, ze starego bu
dynku Carmelite do 

wspaniałego pałacu prasy, 
wzniesionego nakładem ogromnych kosz
tów przy rogu ulicy Tudor i Whitefriaz, 
to czyn nielada. Przesiedlenia bowiem do
konano w ten sposób, że praca tego olbrzy 
miego organizmu nie została 

ani na chwilę przerwana, 
a należy dodać, że ten organizm produku
je przy współpracy trzech tysięcy ludzi 
około dwa miljony egzemplarzy gazety 
„Daily Mail", wychodzącej w objętości 
dwudziestu, a często 

dwudziestu czterech stron. 
Ta gazeta posiada największy nakład, 

a obecnie otrzymała wspaniałą siedzibę, 
stworzoną według 

najnowszych wymogów technicznych. 
Zasadniczą ideą, która przyświeca tej 

gazecie jest: osiągnięcie maksymalnej e-
konomji cwtsu, przestrzeni, pracy i mater
iału. 

W tym duchu zbudowano londyński 
pałac prasy. Potrafiono rzeczywiście stwo 
rzyć coś nadzwyczajnego: każdy kącik 
ogromnego gmachu stoi pod znakiem 
prawdziwe] 1 starannie obmyślanej celo

wości. 
Pięćdziesiąt połączeń telefonicznych 

Utrzymuje kontakt ze światem zewnętrz
nym. W samym budynku istnieje system 
poczty, pneumatycznej, która pozatem łą
czy nowy budynek ze starym, w którym 
mieści się obecnie „Evening News". 

Istnym cudem jest biblioteka, wspania
le urządzona i umożliwiająca znakomicie 

sprawność pracy dziennikarskiej. 
Sala maszyn mieści czterdzieści dwa 

kolosy konstrukcji najnowszej. Każda z 
tych maszyn potrafi bić gazetę ośmiostro-
nicową z szybkością 
36.000 egzemplarzy na godzinę, t. j . dzie

sięciu egzemplarzy na sekundę. 
Całe piętro, znajdujące się pod salą ma 

szyn, zajęte jest przez urządzenia, zaspa
kajające głód papieru i czerni drukarskiej. 
Codzienne wydanie „Daily Mai l " pochła
nia 
czterysta ogromnych zwojów papieru. 

Tylko jednego nie mogły osiągnąć po
stępy techniki: złagodzenia i zmniejszenia 
niesłychanego, potwornego hałasu, z któ
rym kolporterzy, agenci i szoferzy pobie
rają gazety z hali ekspedycyjne]... Tak się 
mniej więcej przedstawia ten pałac prasy. 

Jak ładnie wszystko wychodzi na e-
kranie! Twarze jasne i wyraziste, boga
te dekoracje, ciekawa akcja — słowem 

wszystko wygląda reprezentacyjnie. 
Ale zajrzyjmy >za kulisy filmu. Twarze ak 
torów pokryte całkowicie szminką, prósz 
kiem różowym, usta karminowe, oprawa 
oczu namalowana; poza dekoracjami pa
łaców stylowych 

przechadzają się czworonogi. 
Każda scena nagrywana po parę razy. 
Wszystko .jaskrawo oświetlone reflekto
rem jupiterów. Praca gorączkowa, nużą 
ca, ciężka, denerwująca. Pośród stylo
wych dam dworu Ludwika XIV-go prze
chadzają się 

dziko malowani Indianie. 
Mojżesz prosi o ogień tancerkę hiszpań-

Krateczki sądowe. 

Młodzieniec w wojskowej kurtce. 
Zmar tw ien ie właścicielki mieszkania . 

Nowy sposób reklamy. 
Berlin przeżył wczoraj wielką sensa

cję lotniczą: Oto dwa samoloty krążące 
nad Berlinem w bardzo znacznej wyso
kości zapomocą specjalnych aparatów 

narysowały dymem 
na niebie słowa: „Hallo Berl in!" Samo
loty te były własnością Towarzystwa 
„pfsrruf niebiańskiego", które nabyło kon
cesję na wykonywanie tego pima w ca
łych Niemczech od właściciela tego pa
tentu na cały świat — majora Savage. 
Samoloty te są specjalnie zbudowane 1 
biorą ze sobą 

cały szereg chemikaliów. 
zapomocą których dym utrwalają przez 
dłuższy czas na horyzoncie. Pismo to 
stanowić będzie bardzo cenny środek, re
klamowy dla handu i przemysłu. 
M W . . J J i J l l l I M B B K f l B B B n B n i 

W dzisiejszych czasach straszliwej de
moralizacji, człowiek dobrego serca słu
sznie zasługuje na miano idjoty. IoVota obe 
cnie zwie, się indywiduum, które mówiąc 
delikatnie daje się nabierać. Takie mniej 
wiecetj refleksje snuła pani Aurelia Blatto-
nowa, zamieszkała przy ulicy Piotrkow
skiej 145. Refleksje te zaś nasunęło jej na
stępujące zdarzenie. 

.JEGOMOŚĆ W PASIASTYCH SPO
DNIACH. 

Pewnego' dnia zjawił się w jo! domief-
lum młodzieniec w wojskowej kurtce 1 
spodniach szarych tudzież w kimono-
wem palcie. Szczupły szatyn o dość mi
łym wyglądzie. Osobnik ten poprosił pa
nią Blattonową o udzielenie mju noclegu na 
przeciąg paru dni za pewną oczywiście 
opłatą. Po porozumieniu sie z mężem pa
ni B. zgodziła się na tę propozycję 1 facet 
zainstalował sie u niej. spożywając rów
nież obiady. Jak opiewał jego dowód oso
bisty był to niejaki p. Robaszkiewicz eks-
wojskowy. Pracował w składzie węgla p. 
Orłowskiego w tymże domu 145 przy ułi-
cy Piotrkowskiej. 

Jakież było zdumienie, a nast p twie 

Urzędnicy konsulatów cudzoziemskich w Szanghaju opuszczają chiński urząd 
spraw zagranicznych Czang-Kai-Czeka, gdzie wręczono notę protestującą prze
ciw ekscesom w Nankingu. — Od prawej strony ku lewej: Galanti (Włochy), 
Sir Sidney Barton (Anglja), chiński generał Bei-Tsung-Chi, w środku Clarence 

Gausi (Ameryka), za nim Naggiar (Francja). 

przerażenie p. Blattonowej. gdy obudziw
szy się któregoś dnia o godzinie 4-ej ra
no stwierdziła, że gość zniknął a z nim po
duszka i koc którym się okrywał, oraz 3 
garnki szmalcu ogólnej wagi 4 kilogramów 
Natychmiast pobiegła kobiecina do komi
sariatu, gdzie opowiedziała o nieszczęściu, 
które ją spotkało. Przypomniała sobie, że 
Robaszkiewicz ma kolegę przy ulicy Wól
czańskiej 97. 

u W MIESZKANIU KOLEGI. 
W toku dochodzenia ustalono, że kole

gą owym jest niejaki p. Jeziorek, w mie
szkaniu tego pana przeprowadzono rewi
zje: rzeczy skradzionych nie znaleziono, 
złożył p. Jeziorek natomiast rewelacyjne 
zeznania. Któregoś dnia przyszedł doń nie 
jaki Szullm Lewin, zamieszkały przy ulicy 
Zawadzkiej 34. front. 1 piętro, na prawo, 
z prośbą aby naprawić łóżko w lego no-
wem mieszkaniu. Jednocześnie zaś spytał 

'p. Jeziorka, czy nie mógłby mu sprzedać 
koca i poduszki. Wówczas, bawiący wła
śnie u p. Jeziorka Robaszkiewicz oświad
czył Lewinowi że mu rzeczy tych dostar 
czy. Z kolei wiec złożyła policja wizytę 
Lewinowi. Ten oświadczył, że istotnie 
nieznajomy jakiś osobnik, którego zastał 
u Jeziorka sprzedał mu koc i poduszkę za 
6 złotych; Lewin dodał, że nie miał poję
cia o tern. iż rzeczy te pochodzą z kra
dzieży. 

UPRZEJMY LIST. 
W tym czasie Robaszkiewicz nadesłał 

p. Blattonowej Ifst, w którym w sposób 
inad wyraz uprześmy przeprasza zâ  mimo 
wołi wyrządzoną jej przykrość i przyrze
ka', że zwróci jej pieniądze, gdyż otrzymał 
posadę w hucie szklanej. Jednocześnie zaś 
prosi o oddanie jego dowodów osobistych 
p. Jeziorkowi. 

Wkrótce potem aresztowany został w 
Ozorkowie 1 przesłany do Łodzi. W dniu 
onegdajszym stanął przed sadem pokoju 
5-go okręgu. 

Przyznał się do popeŁnionei kradzieży 
nwfywuiiąc czyn swój brakiem środków 
utrzymania, po zredukowaniu. Szmalec 
sprzedał na rynku za 4 złote. Później po
jechał do żony pod Ozorków, w którem to 
mieście w drodze powrotnej zanocował. 
Tu go zwąchati i zawiadomili policiję, któ
ra go aresztowała. 

Po naradzie sąd ogłosił wyrok którego 
mocą Alojzy Robaszkiewicz. karany już 
raz 3 miesięcznem wiezieniem z a r t 591 
K. K. skazany został na 3 miesiące wię
zienia. 

Sa-wicz. 

ską. Surowy rzymianin rozmawia z & 
ferem o trzęsieniu ziemi w Miami. Bar* 
ny. ruchliwy tłum statystów przebiega 
jednego studio do drugiego zmienia)* 
stroje egipcjan na rewolucjonistów 
emskich, 

albo bolszewików. 
Oto nakręca się zdjęcia scen, dziej* 

cych się we wnętrzu karocy. Pudło P"j 
wozu bez jednej ściany umieszcza się 
podwoziu auta ciężarowego, które 
no jedzie. Operator kręci, reżyser A B 
ryguje. a wewnątrz karocy John G i l ^ l 
w stroju rycerza średnio wiecznego *f 

znaje miłość Eleono. e Boardmann 
Na ekranie zupełnie złudzenie rzeczy*' 
stoścf. Do pewnego filmu Bustcra Ktfjl 
na potrzebny jest rzęsisty deszcze: •po?J] 
da przecudna, co -robić? Idzie sie 
specjalnej „sali burzowej", otwiera 
krany za chwilę , 

mamy istny potop; 
deszcz lejc, jak z cebra. Śnieg także "1 
zawsze bywa naturalny. 

Wnętrze pociągu filmuje się w atel$ 
a mfgocący za oknami krajobraz póżw*| 
się nakręca. Sylwetki okrętów kors*| 
sklch na pełnem morzu można z po^l 
dzcnieim filmować, na balji, w ystaw 
tylko 

wodę trochę wzburzyć. 
Jak fii] mew ano porywające wyścigi k̂ j] 
dryg w Bcn-Hurze? Obok rzymsW 
kwadryg jechał po asfaltowej szosie w 
rator w wytwornym „Packordzie" i 1°1 
cli. Sceny, kiedy kwadrygi najeździ 
na ekran i 

przechodzą nad widzem, 
kręcono ze specjalnej kabiny zakopać 
w ziemi z maleńkim otworem na obW 
tyw aparatu. O ile tłum na plerwsfll 
planie jest autentyczny, o tyle olbrzy"" 
trybuny na dalszym planie są 

zwykłą dekoracją. 
Roman Noyarro, śpiesząc się na zdjcAj 
przewrócił całe trybuny z tysiącami J 
dzów — na szczęście nic się nikomu * 
stało. . 

„Genjalny" pies Rin-tin-tin naje*' 
sierść, ujrzawszy szwarc-charakter; c * 
muż to? bo najzwykle] w świecie 

pokazują mu kota. 
Imponująca, zasuwająca się brama P*8 
dadu na „Złodzieju z Bagdadu" była - f i 
kośli 40 cm. Groźne walące się mury 
..Synu marnotrawnym" nie były dla 
kogo niebezpieczne, 

gdyż ważyły pare kilo. 
Oprócz tricków tego rodzaju istni^ 

jeszcze cały szeTeg kapitalnych sztuCfj 
technicznych, polecających na naklejajjj 
taśmy, lub parokrotnem filmowaniu. W 
ty bywają olbrzymie. Ale lepiej nie 
my tacy ciekawscy, nie zaglądajmy, 
kulisy. I tak o wszvstkiem zapomuie"1 

kiedy pójdziemy do kina. 
o 

Rozrywane 
ciotki. 

Opiekunki dzieci. 
O ile „wujaszek z Ameryki" iest 

stacią mityczną, o tyle „ciotki z LoĄ 
nu" dzięki Inicjatywie grupy dam anfr 
skich, są osobami 

nawskroś reainemi 
i bardzo nawet pożytecznemi. Takie *J 
no noszą panie, które przyjęły na sij^ 
dobrowolnie obowiązek przyjmowań1' 

oprowadzania po mieście dzieci, 
przyjeżdżających do Londynu w czasie j 
kacji szkolnych, a nie mających tam * 
krewnych, ani znajomych. „Ciotki" 
udają się po swoich przybranych 
strzeńcÓAv i siostrzenic 

na stację, 
zajmują się ich ekwipunkiem sportowi 
dają im nocleg i wikt, — słowem, oP'e 

ją się dziećmi w czasie 
całego k>h pobytu. 

Zbyteczne byłoby dodawać, że 
te są wprost rozrywane! 

a.: 
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Ci, którzy krokami mierzą ziemię. 
Marsz sztafetowy: granica niemiecka — Łódź. 

(C-S). W ubiegłym tygodniu Dow. X 
Dyw. Piechoty dla propagandy sportu u-
rządziło marsz sztafetowy z Praszki (gra
nica niemiecka) do Łodzi. 

Do marszu tego zgłosiły się dwie dru
żyny (po 14 ludzi) z 28 p. Ś. K., 2 drużyny 
z 31 p. S. K7, 2 drużyny Sokoła z Sieradza 
i Pabjanic, 1 drużyna Młodzieży Polskiej 
i 1 drużyna Miodz. im. Marszalka Piłsud
skiego. 

Punktualnie o g. 5.30 wyruszyły dru
żyny z mostku w Praszce. Zaraz na czoło 
wysunął się Sokół z Pabjanic, który pro
wadził przez Wieluń, Złoczów, aż do Sie-

| radzą. W Sieradzu dogonił go Sokół z Sie
radza, wyprzedził go i przez następne e-
tapy: Zduńska Wola, Łask, Dobruń, Pa
bianice, Ruda aż do Łodzi utrzymał się na 
Pierwszem miejscu. 

Na Placu Wolności w Łodzi, gen. Ma
łachowski w otoczeniu sztabu, przedsta
wicieli władz z komisarzem Iżyckim na 

czele, zarządu miasta z wietpr. Wojewódz 
kim oraz ogromnych tłumów publicznoś
ci oczekiwał przybycia drużyn nie wcze
śniej jak o godz. 10 wiecz., tymczasem już 
o godz. 6.20 wieczór druh Styczyński Zy
gmunt z Sokoła sieradzkiego przybył pier 
wszy w wyśmienitej formie, a stanąwszy 
na baczność melduje przybycie swoje ge
nerałowi. 

Po upływie 25 minut przybywa drugi 
sokół z Pabjanic, za nim dopiero wojsko
wy z 31 p. S. K. 

Później w odstępach kilkunastominuto-
wych przybywają kolejno dwie drużyny 
28 p. S. K., Młodzież Polska i wreszcie na 
szarym końcu Młodzież im. Marsz. Piłsud 
skiego. 

Przy dźwiękach orkiestry 28 p. S. K. 
dekorował p.gen. Małachowski zwycięz
ców złotym, srebrnym i bronzowym me
dalem. 

o 

Zawody szermiercze o mist rzostwo armj i . 
Zwyciężył kapitan Segda. 

(C-S). Dnła 8 maja zostały rozegrane da przed porucznikiem Laskowskim, por. • • :

t t l " : - r i J \r i r • ' 
W Warszawie zawody szermiercze o mi- Zabielskim i mjr. Nusbaumem. Dokończę- ^ y C I C e K O n O m i C Z n e . 
strzostwo armji na szpady w grupie ofi- nic zawodów w innych konkurencjach od- —-
cerów. Zwycięstwo odniósł kapitan Scg- będzie się w niedzielę. 

Niemiecka delegacja na światowej konferencji gospodarczej 
w Genewie. 

Zawody jubileuszowe Pogoni. 
Udział bierze 152 lekkoatletów. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Dnia 7 maja rozpoczęły się we Lwo

wie zawody jubileuszowe Pogoni, w któ
rych udział bierze 152 lekkoatletów ze 
wszystkich stron Polski. 

Pierwszy dzień zawodów dał następu
jące wynik i : 

Bieg 100 metrów. I przedbieg. Oświe-
cifiski (Czarni) 12 sek., 2) Zuber (Warsza
wa l l .g sek., 3) Bicsiadowski (6 p. Lotni
czy), 4) Szenajch (Warszawianka) 11.3. — 
Najlepszy czas dnia. 

Bieg 400 metrów. I przedbieg: Oldak 

(A. Z. S.) 56.9, 2) Zuber (Warsz.) 56.4, 3)" 
Malanowski (A. Z. S.) 56.4, 4) Kostrzew-
ski (A. Z. S.) 54.8. 

Bieg 1500 metrów: 1) Freyer (Polonja) 
4:20.2. 

Rzut kulą: 1) Baran (Pogoń) 12.32.5 
metrów. 

Skok w wyż : 1) Pryszczyn (Polonja) 
1.68. 

Pogoda chłodna i przejmująca. W nie
dzielę dokończenie zawodów. 

Ze stalowych bicepsów. 
10~ty dzień walk francuskich. 

Dzień wczorajszy należał do smutnych, 
Kdyż zamienił się w dramat amerykański 

fl^Pt... trupami. 
W pierwszym rzędzie Bułgar Feresta-

"of zemdlał w stalowym nelsonie, splecio
nym na .jego karku przez kolosalnego Cze
cha Prohaskę, drugim zaś był Szczerbin
k i , który w walce z brutalnym Niemcem 
Deble uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. 

Deble pomimo całego szeregu napom
nień, jakie dostał w poprzednich walkach, 
"ie zmienił swego systemu i za wszelką ce 
n e , nie wykluczając uciekania sie do chwy 
tów niedozwolonych, starał się zwyciężyć. 

Szczerbfńskl bronił sie brawurowo od 
czasu do czasu wściekle atakował, szala 
zwycięstwa przechylała sie to na jedną, to 
Crugą stronę. 

Ten stan rzeczy trwał do 20 minut, kie 
"v Niemiec starając sie uchronić od prze-
T z utu przez biodro, uderzył z całych sił 
Stawą Szczerbmsklego o ziemfe. 

Szczerblński drgnął i zastygł w bezru-
cnu. Podręcznemi środkami starano się 
°pucić — bezskutecznie. Ponieważ cyrk 
n ' e ma lekarza (!). a na sali nie bvfo rów-
n{eź^ni jednego doktora, zatelefonował 
°becny na widowni asp. Przyllr^ki po po
gotowie, które p*b upływie kilku minut 
•?rzyjeeha>ło i odwieziono Szczerbińskiego 
jj° szpitala. Zachodzf obawa wstrząśnię
t a mózgu, ponieważ uderzenie bvło bax-

silne i w dodatku nie o dywan a o deski 

Pozatem bardzo efektowne zwycięstwo 
cnlfcf mfstrz Sztekker nad Lejnenem. Pe 

?tj*Cn n a { ] Krotonem. walka zaś Bryła-
obfeski — Noestrem zakończyła się wy-
n " 1 . remisowym. 
*)zisieisze walki będą bardzo frapujące: 

( W pierwszei parze murzyn Thompson 
; n tka sfe" ae':'Szczerbińskim. którego wo-

wypadku''zastąpi któryś z kolegów, 
n ^njRfe arcymistrz Sztekker da zapew1-
r v , . naufczkę brutalnemu N ;emcowi 
?*V P r o l u s t f a położy 

V f c .R!umego. 

I para: 
Petersen (Danja) — Kroton (Wilno). 

Duńczyk zaczyna z miejsca atakować. Kro 
ton bronił się dość dobrze, cudem unikając 
porażki. Ataki Petersena są tak błyskawi
czne, że Kroton z coraz większym trudem 
odpiera je, aż wreszcie w 9 minucie po za
stosowaniu przez Duńczyka „suplessu" 
pada łopatkami na dywan. 

I I para: 
Bryła-Sobieskł (Górny Śląsk) — Noe

strem .(Szwecja). Walka bardzo zacięta, 
prowadzona była z przewagą Sobieskiego. 
Noestrem w swojej nerwowości doszedł 
do tego. że zapomniał się zupełnie 1 zało
żył Sobieskicmu nelsona na... nogę. 

Pozatem stosował on często chwyty 
niedozwolone I, wykorzystując dobrodu-
szność Sobfeskiego.częstował go dość ob
ficie . makaronami". 

Pomimo lekkiej przewagi Polaka, wal
ka zakończyła się wynikiem remisowym. 

II I para: 
Prohaska (Czechosłowacja — Feresta-

nof (Bułgaria). Inicjatywa bvła orzez ca
ły czas watki w feteadł Prohaskl. który 
robił z Bułgarem, co chciał. 

Ferestanof walczył bardzo ładnie, bro
nił się brawurowo, nie mógł rjednak na 
chwilę wv.Hć z defenzywy. 

Po kilku minutach walki zdenerwowa
ny Prohaska, złapał Ferestanofa w od
wrotny pa-s.-założ-ył mu podwójnego nelso 
na i zemdlonego rozłożył na łonatki. 

Walka trwała ogółem 7 mhuit i pozo
stawiła po sobie przykre wrażenie. 

NOTOWANIA 7 łOTFOO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50. Zurych 
sprzedaż i kupno 58.12, Berlin 46.81— 
47.29, wyplata na Warszawę i Poznań 
46.98—47.22, Gdańsk 57.50—57.65. wypla 
ta na Warszawę 57.44—57.58. Wiedeń 
czeki 79.17—79.67, Paryż 287, Praga 
378.37. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.85 13/16 — 4.85 7/16 

Holandia 12.14, Francja 124.—, Belgja 
34.96, Włochy 88.75. Niemcy 20.50 i pół. 
Szwajcaria 25.26 i pół. Danja 18.20 i pół. 
Szwecja 18.16 i pół, Norwegia 18.80, Hel 
siugfors 193.—, Praga 164,06, Wiedeń 
34.51, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.01, N. York 25.52 i 
pół. 

Gdańsk, 100 złotych 57.50 — 57.65, 
czek na Londyn 25.04, telegraficzna wy
płata na Warszawę 57.44 — 57.58. 

Zurych. Paryż 20.38. Londyn 25.26 1/4. 
N. York 5.19 15/16. Berlin 123.20, Wie
deń 73.17 i pół, Warszawa 58.12, Buka
reszt 3.28. 

N. York. Londyn kabel 4.85 27/32 — 
w żądaniu 4.85 i pół, weksle bankowe 
4.82 i pół, handlowe 4.82 1/4, Paryż 
3,91 7/8. Berlin 23.70. 

BAWEŁNA. 
N. York, 9. 5. Dowóz do portów Atlaft 

łyku i Golfu 13.000, wewnątrz kraju 5.000 
do Anglii 8.000, na kontynent 15.000, lo
co 15.75, maj 15.44 — 46. lipiec 15.65, sfer 
pień 15.73, wrzesień 15.87, październik 
15.92 — 93, listopad 16.00. grudzień 16.05 
— 12, styczeń 16.14 — 15, marzec 16.84 

N. Orlean, 9. 5. Loco 1527, mad 15.38 
lipiec 15.60 — 61, październik 15.82 — 83 
grudzień 15.97 — 98. styczeń 16.01. 

Liverpool, 9. 5. Otwarcie: maj 8.41. 
lipiec 8.50, październik 8.55, styczeń 8.61. 
Zamknięcie: maj 8-35, lipiec 8.44, paź
dziernik 8.50, styczeń 8.56. 

Brema, 9. 5. 17.36. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN* 
CJA NIEJASNA. 

Warszawa, 10. 5. Tranzakcje na Gieł' 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fran 
co stacja załadowania, w nawiasach fr. 
st. Warszawa. Pszenica poznańska 64.55. 
Żyto kongresowe 55.00 — 54.00, — po
znańskie 54.00, — niemieckie 54.40 — 
54.00. Owies pomorski 46.70. — poznań
ski (47.50), — kongresowy 47.50. Otręby 
żytnie (40.00). Tendencja wyczekująca. 
Obrót 335 tonn. 

-:o: 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Na zebraniu waiutowem znaczną zwy
żkę osiągnęły Włochy, w mniejszym zaś 
stopniu Paryż i Szwajcaria, natomiast Wie 
deń i Holandję zanotowano niżej. Zapotrze 
bowanie zostało pokryte przez Bank Pol
ski, prócz dewiz na Paryż.których dostar 
czy?v b^nki prywatne. Obroty były nor
malne. W obrotach prywatnych płacono 
za dolary 8.92 i pół, zaś Bank Polski pła
cił nadal utrzymane kursy, a więc 8.91 za 
przekazy i 8.89 za gotówkę. W drobnych 
ilościach obracano złotem po 4.60. 

Z papierów państwowych słabszą ten
dencję miała 5 proc. pożyczka dolarowa 

pewnością Estoń 
W 

S c n J k

4

a czwartej nary Kawan — PeTer-
c V c h , l c ż e c b p azie do bardzo emocionują-
i}**W- y z * W u na świetna technikę oby-

^aw^K^l w c z ° ra tszego wieczoru przed-
l d ' y się następująco: 

IV para: 
Sztekker (Warszawa) — Leinen (Fin

landia). Sztekker nie dopuszcza Leinena 
na chwilę do głosu, poniewiera go po ca
łym ringu, nie może jednak tak łatwo poko 
nać świetnego technika Leinena. który 
jak kot wyślizguje się ze stalowych objęć 
Sztekkera. 

Wreszcie po przerwie Sztekker chwy 
ta Leinena - V odwrotny pas, ..zakręca 
nim" tradycyjnego młynka (tnWony 
chwyt Sztekkera) i bez trudu kładzie go 
na łopatki. 

V-ta para. 
Dębie (Berlin) — Szczerblński (War

szawa). Niemiec prowadził walkę z nie-
słyohanem okrucieństwem, kopał, bił, 
krzyczał. 

Szczerbiński zaś walczył bardzo fair? 
starając się jakimś trickem położyć De-
bieeo. 

W 17 minucie Deb !e z premedytacją ude •> 
rza srłowa Szczerbińsklesro o ziemie. 

Szczerbińskiego wynieśli zemdlonego 
z areny. 

Publiczność obrzuciła brutala wyzwi
skami. 

Walkę po 17 minutach przerwano. 

Wład. K. 
•• , :o; 

oraz 5 proc. pożyczka konwersyjna, moc* 
niejszą zaś 10 proc. pożyczka kolejowa. 
Listy zastawne zarówno ziemskie jak i 
miejskie miały naogół tendecję słabą, u-
trzymały się bowiem tylko 5 proc. miej
skie, a mocniejszą tendencję miały 8-proc. 
miejskie. Obligacje zanotowano cokolwiek 
wyżej. Obliczeniowy kurs 100 złotych w 
zlocie określony został na 172.30. 

Zwyżka akcyj. 

W godzinach rannych panowała na ryi\ 
ku akcyjnym tendencja słabsza i kulisa 
starała się realizować zyski, osiągnięte 
przed kilku dniami. Jest to zupełnie nor
malny objaw, gdyż spekulacja gra na o-
siągnięcie zysków w jaknajkrótszym cza
sie. Ujemnie wpłynęły na kształtowanie 
się kursów wiadomości, rozchodzące się 
między kulisą o jakoby 
nie bardzo pomyślnych wiadomościach o 

stanłe pożyczki. 
Zapoczątkowana przez kulisę realiza

cja przyczyniła się i do zniżki kursu na 
giełdzie, mimo, iż klientela prywatna do
starczyła dość dużo zleceń na kupno. — 
O ile dawniej chętnie obracano akcjami 
na termin, o tyle teraz wstrzymywano się 
od nich całkowicie, robiąc tylko tranzak
cje na kasę. 

file:///cyoh


'Sit. B „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 15 maja 1977 roKu. 

Na mi .raej l kuroft.kiej w . Wschodnich Prusach w pobliżu wioski rybackiej RosUten, odbywają sie corocznie l y n n e zawody 
samolotów be* silników. 

Odlot jednego ze współ — zawodników na samolocie bez motoru; pierwszy 
rozpęd dają ludzie zapomocą liny, którą się później automatycznie odłącza. Dal
szy lot polega, jak wiadomo na umiejętnem nastawianiu samolotu przeciw prądom 

powietrznym, wskutek czego samolot podnosi się coraz wyżej 

Nauczyciel Ferdynand Schulz, który podczas tegorocznych zawodów 
zdobył rekord przebywając na samolocie bez motoru 14 godzin 8 minut 

bez przerwy w powietrzu. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
,Wystaw« 
malarstwa 

rzeźby 
trafiki. 

(Park Im, 
Slenkle-

\ r wlcza.) 
Otwarta 

Czytelnia w Ł O D Z I ' t y o d * o d z * 

audycje ^^X5T^^ 10 ran0 

radiofoniczne. do 23 w 

Miejski kinematograf Oświatowy — 
, Złodziej z Bagdadu 

Początek przedstawień o eodz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Walki francuskie 
Początek koncertu o g. 8-mej w. Walk o z. 8.30. 

„Casino" - Ta... która „odmówić" nie może 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — „Maciste w walce z Szeikiem" 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

„Czary" ~ „Szalony jeździec" 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedziele o 12.30. 

„Dom Ludowy" „Noce Florenckie" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Grand-Klno". — *Syn szeika" 
•.Imperial" -Kościuszko pod Racławicami 
„Luna" — „Dziewczątko z Prateru." 

Początek seansów: 4-U, 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

.Nowości" Ofiara przemocy 
,Odeon" -„Wi lk Morski" 
.Reduta") - „Monstre,, „Żona" oraz 

Biały kieł 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 ł 10 wlecz. 

„Resursa" — „Mesalina" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Najukochańsza żona Maharadży" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, po raz 12-ty i ostatni przed zejściem 

zupelne.ni z afisza „Najdroższa moja Peg" z Ste
fanią Jarkowską. Ceny najniższe. 

„Dar Wis ły" 
potężna, przepiękna sztuka L. H. Morstina, któ
rej wystawienie na naszej scenie nietylko zysdca-
fo jednomyślne, entuzjastyczne uznanie łódzkiej 
prasy i publiczności, ale także odezwało się sze-
roklem echeiłi w literackiej opinji całego kraju, 
siana będzie jutro, we środę, na przedstawieniu 
dla inteligencji po cenach najniższych (od 50 gro
szy do 3 zł. 50). 

Wobec tego, że wyznaczone pierwotnie na nie 
dzielę widowisko uroczyste tej sztuki zostaje od 

wołane, jutrzejsze powtórzenie „Daru Wisły", 
będzie z powodu wyjazdu p. Żmijewskiej — ostat 
niem. j 

W czwartek również po cenacli najniższych 
„Kobieta i pajac". 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś i jutro oraz w piątek, o godz. 8.15 wie
czorem, trzy ostatnie przedstawienia wodewilu 
„Szukajcie dziecka", który przez 14 wieczorów 
zrzędu zapełniał widownię publicznością, pra
gnącą wesołej rozrywki. 

W czwartek „Królowa Jadwiga". 
Od soboty wchodzi na afisz zawsze mile wi

dziana sztuka mieszczańska „Star* Miasto", 
która będzie grana przez parę wieczorów naprze 
mian z „Królową Jadwigą", poczem wejdzie na 
afisz „Trędowata" z głośnej powieści H. Mnisz
kówny, którą Teatr Odrodzony w Warszawie gra 
od szeregu tygodni przy niebywalem powodzeniu. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek. 10 maja. — Warszawa, 1111 

m. — 12 Komunikat lotniczo-meteorologi 
czny, 15 Komunikat jrospodarczo-cnefeoro 
logiczny, 16,45 Odczyt p. t. „Wielkopolska 
i Małopolska", wygłosi prof. Paweł So
snowski. 17,15 Koncert popołudniowy. Mu 
zyka lekka, 18 Komunikat lotniczo-meteo 
rologiczny. 1840 Rozmaitości, wygłosi p. 
Ludwik Lawiński, 19 Odczyt z cyklu „O 
wyborze zawodu" p. t. „Zawód handlów 
ca", wygłosi p. Aleksander Morozowicz, 
ieneralny inspektor bankowy. 19.30 Od
czyt p. f. „Rumunja 1 Polska", wygł. prof. 
Wł. Dzwonkowski (z cyklu ..Nasi sąsie
dzi"), 19,55 Komunikat rolniczy. 20,15 Od 
czyt p. t. „Znaczenie morza pod względem 
gospodarczym i wychowawczym", wygł. 
jen. Mariusz Zaruski. 20 30 Koncert wie
czorny. Transmlsra z Krakowa. W czasie 
przerwy koncertu nadane będą komunlka 
ty ,.Me=sager Polonais" w iezyku francu
skim. Komunikał lofiniczo-meteorologlcz-
ny. 22 Sygnał czasu. Komunikaty prasowe. 

—li :o: 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące apte 

k i : L. Pawłowskiego. Piotrkowska 307, S. 
Hamburga Główna 50. B. Głuchowskiego, 
Narutowicza 4. J. Sitkiewicza. Kopernika 
26. A. Charemzy, Pomorska 10. A. Pota-
sza. Plac Kościelny 10. (b) 

8 mi i 
lewicz-Skrzypkowskiel 

ul. Wólczańska Nr. 123 
(w nowym lokalu z ogrodem) 

przyjmuje zapisy do wszystkich klas w godzinach szkolnych. 
Dzieci urzędników i nauczycieli korzystają z opłat ulgowych. 

Czesne w klasach niższych zniżone. 
Egzaminy wstępne systemem lekcyjnym w terminie 

pierwszym odbędą się dnia 23 i 24 maja o godz. 4-ej po 
południu. 

Dyrektorka Adela Skrzypkowska. 

Zielona 6. 
T E L 45-49, 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Przyjmuje ad 8 

9.30, 12-2 I od ? 4 

Dr . m e d . 

Przychodnia 

L E C Z N I C A l e k a r z y specjal istów 
I g a b i n e t l eka rsko dentys tyczny . 

G łówna 41 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich. Specjalność; zabiegi i 
operacje. Szczepienia' ospy 1 prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 
— a. 

Najuporczywssy 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów l gabinet dentystyczni 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pol. Szczepienie ospy .analizy (mo
czu, katu, krwi , plwocin etc.) operacje 

• opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Ztote, platynowe i mosty, 
niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

J 

Cegle ln lana 45* 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chor**, 
skórnych, wenerff 
cznych i moczej 
płciowych. L e c * * 
nie sz t . słońce)*1 

w y i y n o w e n i . 
Przyjmuje od g o * 

d—10 1 3 - 8 . 

P. 
Dr. med. 

Dr. 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. ^ 

Matki ! 

(*\TSSrXS3/"l Żądajcie w aptekach' 
wlmŁ ' S K L A D A C H «P Ł H I « ' E -'V>iiĴ A™ nicznej przysypki dla 

dzieci 

Puder Dzidzi" 
(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
IJ Pudełko 50 gr. 

I 
DR. M E D . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, weneryćr 
ne i moczoplciowe. 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6 — 9 wiecz. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p lc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla sjań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Południowa 3* 
Specjalista 

Chorób • k ó f 
n y c h, w e n ' 
rycznych i m<>' 
czopłciowycb> 
Leczenie światłe* 
(Lampa kwarcoW»fi 
Przyjmuje 9 do I 

i od 5—8 wieer- I 
Tel . 40-26. 

• — — . — « • * ' ' 

ak u s z e r k a 
k o w a przyjmwl 

zamówienia I INA'* 
te Piortkowska 1** 

Ob u w^e t r w»» , 
zgrabne tanio »' 

raty „Kredyt" N*J 
wrót 15 I p. 56' 

Tanio na wypł*^ 
I obuwie Piotrko»f 
ska 37 w p o d * * 
rzu IH-eie we|śd' 

fotrzebna pr»*J 
waczka i che**' 

czarka. Franci*? 
kańska 13. 1°^ 

Rowery używ**? 
damski i m«»!J 

tanio do sprzed* 0^ 
zakład rowerów. 
Nawrot 32. 

Cena prenumeraty: 
w* Łodzi miesięczni. — — — —. 
Dla robotników . 
H . prowincji . — — — — 
zagranica . — «— —• — 

M L im b " i „Kurier tOdzki" łącznie zł. 7.10 
Odnszcni. do domu 40 gr 

• 
cŁ 2.60 
. 2.20 
. 3.S0 
*. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . 25 „ . . . m . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . „ . . 4 . 
Komunikaty • • » 25 . . . . . 
Zwyczajn. , . . 6 „ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwani, pracy 5 gr u wyras — najmniejsze ogłoszeni. 
I zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał** 
eych filje w Łodz i a central* gdzie indziej a 50 pro 0 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I 0 0 * 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u*** 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych tediP 

cja oie zwraca. 

Wydawnictw-. „Łódzkie Ecbo W . Odbito w Ł L A N . Tow D ^ a r s k , - W j ^ w ^ f « * • * » • Z . r.dakcj, i » v d a w ^ o ^ p o ™ d * -

Wyd. Jao Stynnlkowskl. z»w«auu-

http://zupelne.ni

